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WIADOMOŚCI BRUKOWE
fVilno w Sobotę Dnia a 8 Czerwca.

Ciemność daje ciemność dla odkrycia cie* 
mności ad infinitum.

D O  C A Ł E G O  Ś W I A T A .

Oświadczam , że Pan Cleves Sym m es , były  
kapitan od p iech o ty , jest uzurpatorem ; i pro
testu ję się przeciw ko wszelkim  prawom, przy
wilejom i indem nizacyom , któreby mógł otrzy
mać na posiadłość w  nowych światach, leżących  
w  ogromuem wydrążeniu kuli ziem skieyj gdyż 
ja n iźey podpisany odkryłem  te  k raje , o k tó
rych  Fan Kapitan na dom ysł praw i; na dowod 
czego przytoczę .tu wyjątek z podróży, a zacza- 
sem  in  folio  odkryję tajem nicę złota. Dla w szel- 
kiey zaś dokładności i przez w zg ląd , że Pan 
K apitan znacznych obrał sobie p rotek torów , i 
ja niem niey zaszczytną obieram protekcyą w  o- 
t obie JPana A uszlaw isa, p ierwszego i ostatn ie
go literata i M etafizyka jego królewskiey m o
ści Agarnałiaszu  Pana Eldoradu.

Sweczpuńscjnis były porucznik od piechoty.

.ROZDZIAŁ M©CCXXI11 Z 20GO tomu.

Co w idziałem , co słysza łem , i  co robiłem w  mie
ście M zv-ten-gam  p o d  sklepieniem T artaryi.

Przybyliśm y ted y  do m iasta M zy-ten-gam , 
k tóre m ało co jest obszernieysze od naszych  
Sm orgoń; kamienice -chociaż nie dawno budo
w ane chwieją się na w szystk ie strony, i za la
da dzień upadną: m ieszczanie ^bowiem w ięcey  
staraja się o prz3rozdobienie zew nętrzne, jak o 
fundam enta , i dla tego malują ściany różnó-ko- 
lorowym i fig lasam i, co na pierwszy naw et rzut 
oka niezgrabną trąci pstrocizną. Już zaczyna
łem  gniewać się na mojego tow arzysza , że mi§ 
tak daleko zw łóczy ł dla w idzen ia  nędzney mić- 
ściny'; kiedy oto nagle postrzegłem  kilku łudżi 
idących na głow ach nogami do góry , tak jak

u .nas czynią riiekiefly żyćflci Tc u gl ar ze dła wy-* 
łudzenia grosika. Rozumiałem  z p oczą tk i, źe 
trafiłem  na jarmark , lecz napotykając coraz wię*  
•cey podobnych lu d zi , a którym jakąś cześć po
spólstwo w yrządzało, wniosłem , że to  nie są ku
glarze, ale zapewnie .grandowie m zytengam scy; 
nie m ogłem -tylko pójąć, czem u oni na głow ach  
chodzą, i m iałem  się o to  pytać mojego tow a
rzysza , gdy widok nadzw yczayny zw rócił mo» 
ję uw agę. N a Togu kam ienicy w isia ł przyle
piony afisz-, a jeden M zytengairtczyk w odził pa 
nim nogami kurcząc lub wyciągając palce. Zdzi
w iony tą  jego p ostaw ą  zapytałem  się tow arzy- 
sza ,,co b y  <robił ten  w aryat?  — Alboż W P a u  
nie Widzisz, że czyta afisz. —  Jakto czyta  afisz, 
zawołałem ; czem uż się tak  niew ygodnie w y
k r ę c ił? —  Bo on czyta  nogam i—  Nogam i zaś; 
a to jakim ąposobem ? —  Bardzo naturalnym , i  
tym  samym jakim czyta  xiążki w  językach a t
lantyckim  i wandalśkim , k tórych  się nigdy nie  
n czy ł, a nawet o k tórych  i nie s ły s z a ł, i  jakim  
p ię tą  w idział nas zapewne przed bramami mia
sta, i w ie jak się nazywam y, i k to  jesteśm y. —- 
Słysząc podobne dziwolągi, przeląkłem  się  stra
sznie rozum iejąc, że móy pan tow atzysz osza
lał. Przyszła mi na myśl cała okropność moje
go położenia. Sam jedeii, oddalony od oyczy-  
zny na kilkakroć sto ty sięcy  stop , z szalonym  
przewodnikiem  , pom iędzy ludźmi chodzącym i 
na g ło w a ch ! zacząłem  zatćm  rzew nie płakać. 
D om yślił się przyczyny m óy tow arzysz i zaklął 
się na słow ó honoru, że nie jest w aryatem . U - 
w ierzyłem  mu i  poćieszyłem  się n iecó :; oh za& 
dla rozerwania m ię w iększego p rzeczyta ł afisz, 
i  w ytłurńacaył, iź był to  programmat do obro
ny uczonych Babulek; w  którym  obszernie się  
dowodzi cytacyam i z tysiąca  xiąg naymniey; że  
Babulki, też  same mają zm ysły có i Dzi&dulki-^- 
W id zisz W P 4n  (m ówił m i daley) że nasi ucże-
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ni M zytengam owie dobrze żyją z Łab ul kami, k tó
re ieh- uprzedziły , a naw et, jak. niektórzy twier^ 
dzą, od nich Sukienki p o ż y c z y lic z y l i  m ówiąc 
poprostu, że ich okradli. M iały te-babulki przez 
podanie, a m oże przez w idzim isię, pewny zm ysł 
babski, którego używ ały do leczenia chorób: nasi 
M zytengam ow ie zacapili ten  zm ysł,i z niego ukle- 
palinow y szósty zm ysł w ew nętrzny, waporycznyj 
śliczny: za pomocą którego nie tylko leczyć, exor- 
cyzm ow ać, łechtać, prorokować potrafią; ale na
w et zaczasem  ze w szystkim i się djabłami pozna
ją, i od nich brać będą lekcye, a w tenczas nastaw 
nie w iek jasnego widzenia , czyli w ielkie świa^- 
t ło . le ż e li jesteś c iek a w y , d od a ł, póydziem o- 
glądać kollegium , czyli sedes babulek lekarek, 

.który się zwykle w tem  m ieście odbywam Jakoż 
poszliśm y tam  niezw łocznie, i po kilku zakrę
tach  stanęliśm y przed brama. —  Przy bramie 
siedziało kilka ichm ościów,z nieruchomemi oczy
ma , głęboko zamyślonych. Ledw ośm y przystą
pili do nich) gdy jeden z tych  panów rzucił mi 
aię do oczu z wypręźonem i dwom a palcam i, a 
drugi z wielkiem  swojem piórem w  atramencie 
pow alanem , jakby jaką piką zb royn y, pogro
mił mi przeszyciem  nawskróś. Zwinąłem  sie 
w kłąb przelękniony, i już miałem drapnąć w  no
g i;  gdy tni^ kompan za połę w strzym ał, a prze
raźliw a figura odezwała się do mnie: Czy spisz?—  
M ów, ze spisz (szepnął mi kompan) inaczey nie 
obaczysz babulek— A  w ięc śpię, rzekłem  — Kie
dy śp isz , zaw oła li, postępuy daley : już jesteś 
przysposobiony do rozw ażania niepojętych^ cu
dów —  W ziąw szy  pozwolenie w eyścia na sedes, 
kończyliśm y d ro g ę , a tow arzysz podróży obja
w ił m i, źe to byli obrońcy babulek; i że niko
go do nich nie wpuszczają, nim go w  łeb piórem  
nie zatną i atram entem  oczu nie zaleją— Tym  
czasem  w eszliśm y do obszerney stodoły. Zda
w ało  mi się, żem uyrzał zgromadzone szare wie
ki, albo raczey n ielitościw e Parki uwijające się 
c śm ierteinem i nożycam i, którem i na domysł tną 
.wprawo i w lew o przędzę życia. Jedne z nich 
jiek a ły  z io ła , -skrobały ła w k i; drugie szeptały  
jakieś słow a j inne przygotoyyane od pierwszych

m aterya ły , mieszając bez w żględu i Wyboru, 
pakowały do $u^K>w. Kiedy kto zapotrzebo
w ał lekarstwa, naystarsza w iekienr zaw iązyw a
ła sobie oczy 'dla lepszego widzenia, i ornackiem 
w yym ow ała garść lekarstw a, które natychm iast 
sam a-cborym  zanosiła, lub posyłała przez uczo
nego Mzytengama— Kiedym z,Ciekawością przy
patryw ał s ię 'ty m  dziwom  , alić pokazano mi ką
piel m istyczną, i właśnie w  mojey obecności roz
poczęto kuracyą jedney Hrabiny chorey na 
spazmy. W sadzono ją do wanny nalaney wo
dą , z kurczęcia pędzoną;; nasza chora pływała  
po w ierzchu cudownie jak pęcherz w yd ęty , dopó
ki w  n iey cóś z szelestem  nie pękło, i aż wtenczas 
utonęła* Jak u ton ęła , juź-d łu źey  w ytrzym ać  
nie mogłem : bo- m isię  aż okropnie zrobiło. W i
dząc tak niepospolite-, tak skuteczne kuracye^ 
rozumiałem , że jestem  m iędzy ozarownikami. 
K tóryż z naszych polskich • lakarzy, pomyśliłem, 
pław ił sw oich  pacyemtów w wodnie z.kurczęcia, 
czy  nawet który słyszał o n iey ? k t ó r y ż ? . . . . .  
Tu chciałem dłuźey dziwić- sięt ale mi kompan 
w ytłum aczyły że się to-w ssystko-dzieje ba-rdzo 
naturalnie , -tylko że jest nad pojęcie., i popro
wadził -mię do sa li , -w którzy przenaymistycz.- 
nieyszy M itrukus laureatus, doktor przeszley i 
przyszłey Antonii , m agister zm ysłu babskiego, 
a do szóstego waporyczuego zm ysłu kandydat, 
daje kurs teoretyczno-praktyczny chodzenia na 
głowie. Jasno-widzący M itruk siedział w  kate- 
derce fioletow o w ym alow aney i różnem i hiero
glifami upstrzoney; m iał zawiązane oczy, a sex- 
tern  , z którego czyta ł lekcyą, mocno do brzu
cha przyw iązany; uczniowie w szyscy  spali po
splatani palcami od rąk , a m istrz te  właśnie 
domawiał słówra > kiedyśm y vi ch od zili: „  W y 
nosiła się aż do szczytów  otworzonego nieba 
w ieża babilońska: już zuchwali budownicy obra
biali gzem sy : jeszcze jeden rząd kamieni poło
żony byłby ich zaprowadził aż w  same bramy 
św iatłości ! L ecz o ! ach ! zbyteczna św iatłość  
zaćm iła im oczy: zakręciło się im w głowie: stra
cili równowagę i . .*. bach, bach, na łeb pospadali. 
Ci, którzy byli naybliżsi obłoków, lecieli na dół
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z-takim  im petem , Se przebili s ię  przez skorupę 
z iem sk ą  i aż tu w  M zytengafiiie na głowach sta ■ 
nęli. M y M zytengam czykowie od-.nich pocho
dzim y; m ieym y w ięc W' uczciw ości Babilon, i  
niech  M zytengam stanie s ię  w skrzeszona Babi- 
łoniją. ”— T o w yrzek łszy  przenaym istyczciey- 
say M ilrukus ,-podał swojemu koadjwtorowi T a-  
tarzynow i pęk pokrzyw y (było to  albowiem  "W le- 
c i e , w  zimie podałby pęk rózek). T atarzyn  
począł niem i ćw iczyć słu ch aczów , aby im le-  
piey w b ił-w  pamięć* naukę babilońską. Ja-w i
dząc, z e n ie  ma żartów  ;■ nie czekając praktycz- 
n ey lekcyi, uciekłem  jak m ogłem . Pognał m ię 
led w o dyszący od śm iechu m óy to w a rzy sz , i 
w y m a w ia ł, żem  dla tchórzostw a nie doczekał 
końca oerem onii, i nie w idział jakMitru-kus lau- 
reatus zapędzał uczniów  do>jakieyś cudowney  
sadzaw ki,-i jak ich  tam  poił wodą dającą zdro
w ie i płodność. -

W IADOM OŚCI Z  AMERYKI:

C zytelnicy nasi nieraz zapewne słyszeli, lub 
sami w-Kuryerze L itew skim  cz y ta li, o nagłym  
w zroście, potędze i ludnośei państwa Zjednoczo
nych  Stanów  A m eryki LJó łn ocn ey;. spieszym y  
teraz donieść im z- odebranych l is tó w , nader 
w ażną i interessującą wiadomość-. o założeniu  
w  tey  prow ineyi- nowego m ia sta , nazwiskiem  
N ew -W iln a  albo Bibo polis. Zam ysł ten  przy* 
wodzi do skutku kilka tam ecznych bogatych spe
kulantów  , k tórzy zw ażając z jedney strony, 
w ysoką cenę trunków  z Europy sprowadzonych; 
z drugiey słysząc jak pomyślnie wzrastaj,ą n ie
k tóre nasze handlowe domy i fabryki wileńskie  
nayprzednieysżych w ódek gdańskich i w ina  
w szelk iego rodzaju , m ianowice z rozynek pę^ 
dzonego : postanowili- o kilka mil angielskich na 
północ Bostonu', założyć handlową kompaniją i 
m iasto składowe trunków wszelkich dla A m e
ryki północ-ney, k tóre handlowe związki swoje, 
bezposrzednio z W ilnem  u trzym yw ać będziejdo- 
w ożąc nam porter , a biorąc w  zamian p ra w d zi-  

m ad erę , m alagę, burgundskie a naw et i

szampańskie wina. Z innego listu dowiadujemy 
s i ę ; że, aby wzro9t nowey kompanii w  N ew -  
W ilnie przyspieszyć i trw ałość jey upewnić, 
w ysiano ztam tąd kilkunastu m łodych ludzi, dla  
odbycia uczoney po L itw ie podróży, przypatrze
nia się obyczajom naszym , i poznania przyczyn , 
dla.których gałąź trunkowego przem ysłu,tak pię-r 
knie u rias za k w itła , i  coraz bardziey w zrasta, 
W  instrukcyi im;daney , pomiędzy innemi rzer 
czarni, w yrażono : iżby za przybyciem  swojem  
do W ilna ,  niezw łocznie zajęli się wyszukaniem  
biegłych w  sztuce picia 'm istrzów , i pod ich  
przew odnictw em  założyli kosztem  kompanii 
szk o łę , bibologiczną  , a to według m etody w za
jemnego uczenia  i ) ,  oraz żeby się sami za u- 
czniów do tey  szkoły zapisali. W tym że czasie  
ma się. odbydź. w  ich przytom ności bibologiczny  
exam en , po którym  celujący sztuką picia i za
grzewania innych do tey  piękney spravyy-bibo- 
logowie , na publicznych nauczycielów - do -N ew - - 
W jleńsk iey sz k o ły , przesłani będą ; prócz ko
sztów  podróży każdemu- po trzy ty siące dollai- 
rów  wypłacone, i takoż dożywotnia pensya zape
wniona Zostanie. Młodzi w ędrow nicy przez cały  
czas pobytu sw ego, mają utrzym yw ać ciągłą kor- 
respondencyą z bogatym i w łaścicielam i gorzelni, 
tudzież-św iatłym i arendarzami karczem  , k tó 
rzy  ich ośw iecą : jakimby sposobem lud prosty  
w  A m eryce nayprędzey rozpoić można. Mają 
dokładny zrobić rozmiar samego W ilna: oddalę-* 
nie winiarani od w in iarn i, szynku od szynku, 
i  odległość ich  od różnych sąd ow nictw , subsel- 
liów  , klasztorów , jak naydokładniey Oznaczyć. 
Mają zw iedzić nietylko Jiaypierwsze trunkowe ■ 
zakłady i piwnice , ale i domy funduszowe, kla>- 
sztory tak w  m ieście jak za m iastem  , gdzie się - 
niekiedy prawdziwe talenta pod zasłoną skro
mności przed św iatem  ukrywają; n iem niey jak  
domy p ryw atn e, dokąd się zgromadzają ludzie 
wiekiem  lub powołaniem swojem p ow ażn i, i ,  
dalecy od zg ie łk u , kielich goryczy ż y c ia -

i)  Zasad, na których się ta  szkoła ma gruntować , ni«»- 
omieszkamy udzielić czytelnik<5m naszym.

h
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słodzą kielichem pocieszającego trunka. Nade* 
w szystko mają się ciź młodzi ludzie porozumieli 
z pierwszym i m iasta w in iarzam i, i przejąć od 
nich sposoby wabienia do siebie m ieszkańców, 
już to  rozm aitem i zakąskami, już essencyą zdro
w ia , a szczególniey zniewalającą grzecznością, 
ocfaędostwem i zachowaniem wszelkich p r z y 
zwoitości, (convenance) ^bibólógicznych , jako to: 
wyszukiwaniem  domów na winiarnie w  m iey- 
scach niezbyt na widok w ystaw ionych i gdzie 
nieznacznie m ałą uliczką przemknąć się i wsu
nąć można; opatrywaniem  ich podwóynśm  w ey- 
sciem  od ulicy i od dziedzińca; zasuwaniem sta- 
teeznem  firanek u okien (zapew ne od upałów  
słońca); utrzym ywaniem  udzielnego .pokoiku do 
przespania się i człow ieka do przeprowadzenia 
g o śc ia , m ianowicie w  nocney niebezpieczney  
porze. N ie dosyć natem : powinni jeszcze ci 
w ędrow nicy obeznać się z literaturą winiarską, 
i  w iernie na język angielski przełożyć dwa na
der dowcipne i przez bardzo uczonego winiarza 
z wielkim  m ozołem  wypracowane dzieła: i) 
Pism o p rze z  P . przesłan e p rzez  P atia  P aw ia  
Piusa Piwnickiego  i. t .  d. 2) Facecyyha w no- 
w ym  guście , czy li skrupulatne przetłum aczenie li
stu z  języka  niemieckiego na po lsk i;  i  inne, jak 
tylko się pokażą, na.Jad stały  Am eryki prze
słać nie zaniedbają. Jakie wrażenie te  nowiny  
na umysłach winiarzów naszych sp raw iły , 'wi
dzieć stąd można , że jedni zkądinąd wygodne, 
»le nieodpowiednie wszystkim  p r z y  zwoitościom  
mieszkania , na inne zam ienili; drudzy sprzęty, 
n aczyn ia , biblioteki swoje w yprzedali, byle 
winnym  zakładom swoim w ięcey  nadać św ie
tności i blasku.—  Nim się zaś związki handlowe 
z  Am eryką otworzą , mamy sobie za obowią
zek ostrzedz w szystk ich  J W W . W  W . JPP. 
am atorów porteru , żeby się na czas albo cał
kiem od niego wstrzym ali, albo nay dr ożey odtąd 
w  trzeciey  ciześci c e n y , t. j. po pięd/.iesiąt gro
szy butelkę porteru p łacili; doszła nas bowiem

D ozwala się drukować z  waruhkiem dostawienia  
m ieysc praw em  wyznaczonych.

w  JJrilnie w  drukarni R edakeyi pism pe

bardzo pewna wiacfBTność, że ładuiwk p orteru , 
który na kilku s tM cach  parow ych z Bostonu  
w y p ły n ą ł, lada dzień w K rólew cu jest spodzie
w any , i'jeśli-nam  go wrdrodze do W iln a  pod 
pretextem  kontrabandy nie rozbiorą i nie w y 
piją , w  krotce po szostaku porter zapijać bę
dziemy. .Dzięki kompanii handlowey -w N ew - 
W iln ie !

O G Ł O S Z E N I E .
K iedy zewsząd dochodzą w ieści o różnych  

pożytecznych zakładach, niechże się i nam godzi 
donieść , że w  powiecie B . . .  odkrył się in sty
tu t podobny <Francuzkiemu w  ‘Charenton, gdzie 
gratis  leczą w szelk ie choroby um ysłowe dosyć 
skutecznie. Pewny mąż w zięty  na kuracyą, 
znacznie się już poprawuje. N iedawno pewna 
mama ledw o zgoniw szy synaozka tylko co 
z opieki w yszłego, trzpiotająccgo się po m iaste
czku i po uszy zadłużonego (którego pierwsze 
symptom ata choroby po okularach i flecie poznać 
można było) pocztą tain d ostaw iła , pod strażą 
guwernera, i rew ers ma na to. Inna Dama z M.. .. 
w  tym czasie idla męża sw ojego, którego po
wszechnie miano dotąd za niewyleczonego, tam
że  m ieysce zamówiła. Są^je-szcze wakanse: kto- 
by ich potrzebował, niechay-się zgłosi w  tam te  
strony. Kuracya niech nie odraża : chorzy .le
czą się zw yczaynie strzelaniem  bąków lub ga
wronów.

K O R  R E S P O N D E N C Y A .
Panowie Szubrawcy !

/Z ostatniego artykułu (w N kui53),.o zazdrości 
m ężów 11, wnoszę iż W Panow ie nfiusicie bydź 
slus/.ni ludzie 1 wcale niezazdrośni O dczyty
wałam n<0 |emu m ężowi potrzykroć ten  arty
k uł ,  ale to .na nim żadnego nie sprawia wraże- 
łń a , a ja ciągle podeyrzliw ością jego dręczona, 
prawdy.iwie nie wi em co począć , i chyba się 
tylko u (lad* pod opiekę W  ła n ó w . W eźcie mię 
więo sobie, zaklinam, a jak w noszę z uczciw ości 
W  Panów , zapewne że nie będziecie zazdrośni.

Obowiązana sługa
Pudencyaitna Bózowińska.

do Komitetu Cenzury siedmiu exem plarzy dla  

F.tJJf. Golański Kom. Cenzury.Cr.ł-
‘yodyczn ych .


